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NA TRO PIE KRO PEL KA

„Z Wi sły do Wi sły – po dró że z Kro pel kiem”

Ni gdy nie są dzi łem, że zo sta nę de tek ty wem. Chcia łem być ko smo -

nau tą, któ ry bo ha ter sko wal czy z przy by sza mi z ob cych pla net i zy -

sku je su per moc, dzię ki któ rej mo że la tać. A na ko niec do sta je or der

od pre zy den ta Sta nów Zjed no czo nych za ura to wa nie Zie mi. To cał -

ko wi ta praw da. Wi dzia łem ta ki film w ki nie. Mój ko le ga z kla sy

– Bar tek – twier dzi, że to wszyst ko jest na ni by, ale ja wiem, że bę -

dzie miał bar dzo nie mą drą mi nę, gdy zo ba czy w te le wi zji, jak la tam

wo kół za chwy co ne go pre zy den ta.

W su mie ta ki stra żak też ma faj nie. Ra tu je kot ki sie dzą ce na drze wie,

a po tem wszy scy bi ją mu bra wo i wrę cza ją kwia ty. W osta tecz no ści

mógł bym zo stać ar ty stą cyr ko wym, któ ry pew nie i bez lę ku wcho dzi

w pasz czę lwa, pod czas gdy prze ra że ni wi dzo wie krzy czą ze stra chu.

Ma ma jed nak mó wi, że naj pierw mu szę skoń czyć szko łę, a po tem zo -

ba czy my. Ona chy ba nie lu bi cyr ku. 

Kropelek_ksiazka:Layout 1  08-10-10  00:22  Strona 3



4

Ale od bie głem od te ma tu. Ta ki już je stem. Jak się roz ma rzę o lo tach

w ko smos, cyr ko wych sztucz kach to za po mi nam o ca łym świe cie.

Naj czę ściej, gdy mam od ro bić lek cje, wy nieść śmie ci lub się wy ką -

pać. Ma ma twier dzi, że ro bię to, co chcę zro bić i że mam to po ta cie,

któ ry po dob no sły szy to, co chce usły szeć. Zu peł nie się z tym zga -

dzam, bo rze czy wi ście je stem po dob ny do ta ty. Tak jak on mam ciem -

ne wło sy i nie bie skie oczy. 

Przecież  jesz cze się nie przed sta wi łem! Mam na imię Pio trek i miesz kam

z ro dzi ca mi w War sza wie. Aca ła mo ja de tek ty wi stycz na przy go da tak na -

praw dę za czę ła się w mo men cie, gdy do kla sy przy szła ta no wa dziew -

czyn ka – Ka ro li na. By ła bar dzo ci cha i spo koj na. Jak in ne ko le żan ki ze

szko ły nie in te re so wa ła się gra mi kom pu te ro wy mi, pił ką noż ną. To oczy -

wi ście nie by ło dziw ne. Ale ona na wet nie chcia ła ba wić się lal ka mi!

Na do da tek nie za chwy ca ła się naj now szy mi, ró żo wy mi kre acja mi Mo -

ni ki  – kla so wej księż nicz ki. Oczy wi ście tyl ko sa ma Mo ni ka uwa ża, że

jest księż nicz ką. Mnie i chło pa kom przy po mi na ra czej ró żo wą świn kę.

Ma ma pro si ła, że bym był mi ły dla Mo ni ki i ja się bar dzo sta ram, ale wy -

star czy, że Bar tek za cznie chrum kać i już chce mi się okrop nie śmiać. 
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Ale mia łem Wam prze cież opo wie dzieć o Ka ro li nie! Któ re goś dnia zwró ci ła uwa gę wła śnie Mo ni ce, któ ra za dłu -

go cze sa ła wło sy w ła zien ce i za po mnia ła za krę cić wo dę w kra nie. Ka ro li na mó wi ła dość gło śno o eko lo gii i roz -

waż nym ko rzy sta niu z wo dy. Mo ni ka pa trzy ła na nią i nic a nic nie ro zu mia ła. My zresz tą też. Sta li śmy wszy scy

pod ła zien ką (aku rat bie ga li śmy po ko ry ta rzu, ba wiąc się w kow bo jów i wła śnie mie li śmy ostrze lać wro ga w to -

a le cie dziew czyn) i na wet nie zwró ci li śmy uwa gi, że był dzwo nek na lek cje. Pa ni wy cho waw czy ni mu sia ła sa -

ma nas za pro sić do kla sy. Za ka rę za da ła nam do dat ko wą pra cę do mo wą. Po my śla łem, że to nie spra wie dli we i że
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to wszyst ko wi na Ka ro li ny i Mo ni ki. Przez dziew czy ny za wsze są ja -

kieś kło po ty (tak twier dzi mój wu jek An drzej, a że jest naj faj niej szym

wuj kiem pod słoń cem, zga dzam się z nim cał ko wi cie!). 

Nie za mie rza łem jed nak spę dzać ca łe go po po łu dnia na od ra bia niu

lek cji i umó wi łem się z chło pa ka mi na bi twę na pi sto le ty wod ne

na po dwór ku. By ło bar dzo śmiesz nie, choć wi dzia łem, że ma ma, któ -

ra aku rat wy glą da ła przez okno, nie mia ła za do wo lo nej mi ny. Pew nie

też chcia ła się po ba wić, ale aku rat mu sia ła zro bić pod wie czo rek.

W sa mym środ ku bi twy po ja wi ła się Ka ro li na. 

– Wiesz, że mar nu jesz wo dę?  – po wie dzia ła do mnie. Dziw ne. Prze -

cież pi sto le ty są na wo dę, a nie na pia sek! 

Nie za mie rza łem przej mo wać się Ka ro li ną i wró ci łem do za ba wy, co

chy ba się jej nie spodo ba ło.

– My śla łam, że je steś in ny – po wie dzia ła do mnie i od wró ci ła się

na pię cie. Dziew czy ny są na praw dę nie obli czal ne!

Wie czo rem ma ma oświad czy ła, że na stęp ne go dnia idzie my na obiad

do no wych zna jo mych. By łem trosz kę zły, bo chcia łem z Bart kiem
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po grać na kom pu te rze, ale ma ma nie re ago wa ła na mo ją ob ra żo ną

mi nę i na stęp ne go dnia wy bra li śmy się w od wie dzi ny. Oka za ło się, że

no wy mi zna jo my mi ma my by li… ro dzi ce Ka ro li ny!

– Idź cie się po ba wić do po ko ju  – po wie dział ta ta Ka ro li ny. 

Nie by łem zbyt szczę śli wy, po dob nie jak i Ka ro li na. Więc sie dzie li -

śmy i nie od zy wa li śmy się do sie bie. Nic a nic. Z nu dów roz glą da łem

się po po ko ju i na gle zo ba czy łem faj ny ry su nek, któ ry był po wie szo -

ny na ścia nie. Był na nim śmiesz ny, nie bie ski lu dzik przy po mi na ją cy

kro plę wo dy.

– A co to ta kie go? – za py ta łem.

– To Pan Kro pe lek. 

– To ja kiś bo ha ter z ko mik su?

Ka ro li na za czę ła się śmiać. 

– Nie. To bo ha ter ak cji eko lo gicz nej. 

Mia łem się wła śnie do wie dzieć, co to za „ak cja”, ale za wo ła no nas

do sto łu. Na obiad był ma ka ron z pul pe ta mi. A na de ser mo je ulu bio -

ne cia sto cze ko la do we!

– Uwiel biam cia sto cze ko la do we! – wy krzyk ną łem za chwy co ny.

– Ja też! – stwier dzi ła Ka ro li na  – A naj bar dziej z lo da mi!
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Uśmiech nę li śmy się do sie bie. Sko ro lu bi ła cia sto cze ko la do we, nie

mo gła być ta ka zła. 

– Mo że za gra my w kar ty? – za pro po no wa ła Ka ro li na. Zgo dzi łem się,

bo je stem kar cia nym mi strzem (po za tym świet nie ra dzę so bie z sza -

cha mi, war ca ba mi i ukła da niem puz zli). Ka ro li na przy nio sła kar ty

i za czę li śmy grać. By ło za baw nie, bo ta ta kil ka ra zy prze grał 

i cią gle się zło ścił. Wy krzy ki wał:

– Ktoś na pew no po ukła dał te kar ty! Nie ma co!

– Ta to, sam przed chwi lą je ta so wa łeś i roz da wa łeś  – po wie dzia łem

i wszy scy się śmia li. 

– Pio truś to pew nie po waż ny i bar dzo od po wie dzial ny męż czy zna –

stwier dzi ła ma ma Ka ro li ny.

– Tak. Tyl ko, gdy nie pso ci. A że pso ci ca ły czas… – moi ro dzi ce mru -

gnę li do sie bie po ro zu mie waw czo  – Ostat nio zo sta wi li śmy go sa me -

go na go dzin kę i Pio trek po sta no wił spra wić ką piel swo im

sa mo cho dzi kom wy ści go wym w to a le cie. A po tem na ra tu nek po sta -

no wił wy słać mi sia. 

– Jak mo żesz wrzu cać coś do to a le ty po za pa pie rem to a le to wym?

– obu rzy ła się Ka ro li na  – Nie wiesz, że tak nie moż na ro bić?!

Kropelek_ksiazka:Layout 1  08-10-10  00:22  Strona 8



9

– Có recz ko nie de ner wuj się  – uspo ka jał Ka ro li nę ta ta.

– No wła śnie! Daj mi spo kój! – krzyk ną łem i Ka ro li na zro bi ła się na -

gle smut na, a mnie by ło ja koś nie przy jem nie. Ma ma bar dzo szyb ko

się po że gna ła i wsie dli śmy do sa mo cho du. By ło mi przy kro, bo w su -

mie Ka ro li na jest cał kiem faj na. Lu bi jeść to sa mo, co ja i ma faj ny

pla kat z Pa nem Kro pel kiem...

W do mu ma ma po wie dzia ła, że nie ład nie się za cho wa łem i że po wi -

nie nem prze pro sić Ka ro li nę. Ta ta miał jed nak in ne zda nie: 

– Pio truś po stą pił na le ży cie! Trze ba być męż czy zną i po ka zy wać ko -

bie tom, gdzie ich miej sce, bo ina czej mo gą wejść na gło wę. 

Ta ta za czął chi cho tać i mnie też zro bi ło się we so ło, bo wy obra zi łem

so bie, jak ktoś wdra pu je się na czy jąś gło wę. Ale prze sta li śmy się

śmiać, bo ma ma po gro zi ła ta cie pal cem. Ta ta za czął czy tać ga ze tę

i chy ba by ły w niej nie naj lep sze wia do mo ści, bo ta ta był ca ły czer wo -

ny na twa rzy i po sa py wał ze zło ści. I po co czy tać te ga ze ty?

Na stęp ne go dnia chcia łem po roz ma wiać z Ka ro li ną i jej po wie dzieć,

że nie chcę, by wcho dzi ła mi na gło wę, ale po szko le szyb ko wy szła.
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Pró bo wa łem ją zła pać przez ca ły ty dzień, ale za każ dym ra zem zni -

ka ła. My śla łem, że pew nie wy cho dzi po lek cjach, by krzy czeć

na dzie ci, któ re chcą się tyl ko po ba wić. Nie mo głem do te go do pu -

ścić! Ni czym su per bo ha ter po sta no wi łem obro nić wszyst kich

przed Ka ro li ną. Więc za czą łem ją śle dzić. To by ło w czwar tek – za -

raz po szko le. Szła bar dzo szyb ko. Cho wa łem się za drze wa mi, krza -

ka mi, śmiet ni ka mi. W pew nym mo men cie wy sko czył na mnie ja kiś

du ży pies i za czął strasz nie gło śno szcze kać. Ba łem się, że zde ma -

sku je mo ją kry jów kę, ale Ka ro li na nie zwró ci ła uwa gi na ha ła sy i we -

szła do ni skie go bu dyn ku, w któ rym mie ści ła się szko ła. Kie dy już

uwol ni łem się od psa (rzu ci łem mu pa tyk), pod sze dłem ostroż nie

do bu dyn ku i zo ba czy łem na pis „Klub Ma łe go Eko lo ga”. W środ ku 

nikt nie krzy czał (mo że Ka ro li na nie za wsze krzy czy na in -

nych...), więc wy co fa łem się po ci chut ku. Po za tym nie

wie dzia łem, co to ta kie go ten eko log. Za py ta łem o to na -

stęp ne go dnia Bart ka. Po wie dział, że to ktoś, kto dba o śro -

do wi sko. Nie ro zu mia łem, po co zaj mo wać się śro do wi skiem,

sko ro jest prze cież ty le faj nych rze czy do zro bie nia. Moż na

grać w pił kę, na kom pu te rze, strze lać do sie bie z pro cy, 
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z pi sto le tów na wo dę. Ale nie my śla łem o tym za dłu go, bo w po nie dzia łek by ło za koń cze nie szko ły i za czy na -

ły się wa ka cje! Ja bar dzo lu bię wa ka cje! Nie trze ba ra no wsta wać i moż na się ba wić, i ba wić! Aż do wie czo -

ra! I kie dy tak so bie my śla łem o tym, co by tu zro bić po po łu dniu, wpa dłem na Ka ro li nę. Chy ba cze ka ła na mnie

i mia ła bar dzo sro gą mi nę.

– Tyl ko nie krzycz na mnie. Prze cież nic nie zro bi łem  – po pro si łem prze stra szo ny i Ka ro li na ro ze śmia ła się.

– Nie martw się. Chcia łam cię tyl ko prze pro sić za mo je za cho wa nie. 

– Na praw dę? – nie mo głem w to uwie rzyć. 

– Tak. To nie two ja wi na, że nic nie wiesz na te mat eko lo gii. 

– Ale chciał bym się do wie dzieć – po wie dzia łem trosz kę na bur mu szo ny. No bo co

ona so bie wy obra ża?! Że je stem nie mą dry czy co?

Ka ro li na bar dzo się ucie szy ła. 

– W ta kim ra zie spo tkaj my się po ju trze na po dwór ku o tej sa mej

po rze. 

Co praw da mia łem z Bart kiem bu do wać for te cę w pia skow ni -

cy, któ ra mia ła nas obro nić przed wro gi mi woj ska mi (czy li

przed szko la ka mi), ale stwier dzi łem, że mu szę udo wod nić Ka ro li -

nie, że je stem mą drym chłop cem, któ re mu żad na eko lo gia nie jest strasz -

na. Uzbro jo ny w ze szyt i dłu go pis sta wi łem się na miej scu

o wy zna czo nej po rze. Ka ro li ny jesz cze nie by ło. Mi nę ło
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pięt na ście mi nut. Pół go dzi ny. Go dzi na. I na dal ani śla du Ka ro li ny. Kil ka ra zy spraw dza łem go dzi nę na ze gar -

ku. A jest to bar dzo do bry ze ga rek, bo ma cy fro wy wy świe tlacz i sto per, no i moż na z nim nur ko wać bar dzo głę -

bo ko na ba se nie. A je śli ktoś się boi, że za tka ją mu się uszy pod czas nur ko wa nia, to mo że so bie tyl ko pły wać, bo

ze ga rek i tak nie za mok nie. Ale zno wu od bie głem od te ma tu. Po pół to rej godziny cze ka nia stwier dzi łem, że tak

się nie ro bi. Prze cież nie moż na się uma wiać, a po tem nie przy cho dzić. Po sze dłem więc do miesz ka nia Ka ro li -

ny, że by jej po wie dzieć, co są dzę na ten te mat. Otwo rzył ta ta Ka ro li ny, któ ry wy da -

wał się bar dzo zdzi wio ny.

– Pio truś? A co ty tu ro bisz ko le go?

– Umó wi łem się z Ka ro li ną, ale nie przy szła. Jest mo że w do mu?

– Nie. Nie ma jej tu taj.

– A kie dy bę dzie?

– Nie wiem. Znik nę ła przed wczo raj po po łu dniu – po wie dział bez tro sko ta ta

Ka ro li ny. Jak moż na być tak spo koj nym?! Jak ja spóź ni łem się kie dyś 30

mi nut po szko le, za pła ka na ma ma, któ ra ob dzwo ni ła wszyst kich mo ich ko -

le gów, już wy krę ca ła nu mer na po li cję. Ca ła ta spra wa z Ka ro li ną by ła po -

dej rza na. Bar dzo po dej rza na. Po sta no wi łem za jąć się nią oso bi ście

(tak za wsze mó wią bo ha te ro wie fil mów de tek ty wi stycz nych). 

Pod ją łem de cy zję, że naj pierw udam się na po li cję. Tam opo wie dzia łem bar -

dzo mi łej pa ni, że za gi nę ła mo ja ko le żan ka, któ ra ma w do mu faj ny pla kat
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z Pa nem Kro pel kiem i że mia ła mi opo wie dzieć o eko lo gii, no i że we dług mo -

je go su per ze gar ka po win na przyjść na spo tka nie trzy go dzi ny te mu. Nie

wiem, jak to się sta ło, ale za czą łem opo wia dać o tym, że tak jak Ka ro -

li na lu bię cia sto cze ko la do we i grę w kar ty. Pa ni po li cjant ka ro ze śmia -

ła się i po wie dzia ła, że bym się nie mar twił, bo ko le żan ka na pew no się

znaj dzie. Do da ła, że za ko cha nym czę sto zda rza ją się sprzecz ki. Ja kim za -

ko cha nym?! Nie moż na już prze jąć się lo sem ko le żan ki ze szko ły, bo od ra -

zu wy my śla ją od za ko cha nych. Mo ja bab cia też za wsze py ta, czy lu bię

któ rąś dziew czyn kę ze szko ły. Wte dy za wsze jej mó wię, że żad nej nie lu bię,

bo z dziew czy na mi jest nud no. Nie moż na po grać z ni mi w pił kę i nie ma ją

po ję cia o naj now szych grach kom pu te ro wych. Wte dy bab cia stwier dza, że to kwe stia cza su i że je stem jesz cze mło dy.

No pew nie, że je stem mło dy. Mam tyl ko osiem lat. Dziw ni są ci do ro śli.

Za my ślo ny wró ci łem do do mu. Kie dy kła dłem się spać, zna la złem na po dusz ce kopertę, na któ rej na ry so wa ny

był Pan Kro pe lek. Obok Kro pel ka by ło od ręcz ne pi smo:

Chcesz od na leźć Ka ro li nę? Od kryj dar ży cia!

Jak ta kar tecz ka zna la zła się u mnie? Czyż by Ka ro li nę po rwał Pan Kro pe lek? Nie. To by ło nie moż li we. Pan Kro -

pe lek jest prze cież tyl ko ry sun ko wą po sta cią. Nie mo głem jed nak wy my ślić, o co w tym wszyst kim cho dzi.

13
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Stwier dzi łem, że sam nie dam ra dy. Mu sia łem mieć po moc ni ka. Tak

jak Sher lock Hol mes (to ta ka po stać z książ ki  – mą dry de tek tyw z An -

glii, któ ry żył daw no, daw no te mu). Uzna łem, że w ro li dok to ra Wat -

so na (to wła śnie po moc nik Sher loc ka Hol me sa) naj le piej spraw dzi

się Bar tek. Ra no spo tka łem się z nim i po krót ce opo wie dzia łem hi sto -

rię znik nię cia Ka ro li ny. Na ko niec po ka za łem kar tecz kę z Pa nem Kro -

pel kiem. Bar tek też nie miał po my słu, co to

zna czy, ale stwier dził, że po win ni śmy od wie -

dzić „Klub Ma łe go Eko lo ga”, bo mo że lu dzie

na le żą cy do te go klu bu mie li coś wspól ne go

z po rwa niem. Po sta no wi li śmy od po wied nio

się przy go to wać do tej jak że waż nej i taj nej

mi sji. Bar tek przy niósł dla mnie czap kę

z dasz kiem, a sam wło żył ciem ne oku la ry

po to, że by nikt nas nie roz po znał. Na ko niec

do ma lo wa li śmy so bie wą sy czar ną kred ką

ma my. To chy ba się na zy wa dzia ła nie

pod przy kry ciem. Hm…a mo że pod przy -

kryw ką? 

Kropelek_ksiazka:Layout 1  08-10-10  00:22  Strona 14



15

Chcia łem po ży czyć od ta ty apa rat fo to gra ficz ny, by zro bić kil ka zdjęć z ukry cia, ale ta ta po wie dział, że apa rat to dro -

ga rzecz i że na pew no go znisz czę. Że też ro dzi ce za wsze to po wta rza ją! Tam ten od ku rzacz prze cież nie ze psuł się

z mo jej wi ny. Chcia łem sprząt nąć tyl ko kil ka pi ne zek, któ re roz sy pa ły się po po ko ju. Ma ma prze cież za wsze mó -

wi, że po rzą dek jest naj waż niej szy. Skąd mo głem wie dzieć, że od ku rzacz i pi nez ki to nie jest do bra kom bi na cja. 

Ale już wra cam do śledz twa!

Prze bra ni (i bez apa ra tu fo to gra ficz ne go) wy ru szy li śmy z Bart kiem do „Klu bu Ma łe go Eko lo ga”. Wzię li śmy ze

so bą dwa pa tycz ki, któ re mia ły nam po słu żyć ja ko szpa dy na wy pa dek ata ku złych eko lo gów. We szli śmy do klu -

bu i bar dzo się zdzi wi li śmy, bo by ły tam zwy czaj ne dzie ci. Zu peł nie ta kie jak my. No pra wie. Bo my z Bart kiem

prze cież mie li śmy do ma lo wa ne wą sy… Ale na szczę ście nikt nie zwra cał na nas uwa gi. Do brze, że cho ciaż pa -

tycz ki po rzu ci li śmy w ką cie, bo by ło by głu pio, gdybyśmy ni mi wy ma chi wa li. 

Prze ła mu jąc strach, pod sze dłem do grup ki dziew czyn i za py ta łem czy zna ją Ka ro li nę. 

– Oczy wi ście!

– Ty pew nie je steś Pio truś!

– Du żo sły sza ły śmy o tobie!

– Mi ło cię po znać!

– Chcia łeś się cze goś do wie dzieć o eko lo gii.

– Cho dzi cie do jed nej kla sy, praw da?

Prze krzy ki wa ły się na zmia nę, aż za czę ło mi się krę cić w gło wie. 

– Wie cie, gdzie ona jest? – za py ta łem.
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Ko le żan ki Ka ro li ny za mil kły. Przez chwi lę pa trzy ły po so bie. Wresz -

cie jed na się ode zwa ła:

– Nie. Nie wi dzia ły śmy Ka ro li ny od ty go dnia. 

Już mia łem za dać ko lej ne py ta nie, kie dy do sa li wszedł wy so ki chło -

piec. Był chy ba star szy. Mo że cho dził do gim na zjum. Wszy scy usie -

dli na krze słach, a Pa weł (tak miał na imię)

roz po czął za ję cia. Bar tek nie był zbyt za do -

wo lo ny, no bo jak to tak? Za ję cia w wa ka -

cje? Mnie tak bar dzo to nie prze szka dza ło,

bo Pa weł pu ścił film. Na ekra -

nie po ja wi ły się pięk ne,

pu szy ste i mięk kie chmu -

ry, któ re przy po mi na ły

trosz kę bi tą śmie ta nę

i wa tę cu kro wą. 

– Czy wie cie, skąd się

bio rą chmu ry? – spy tał

Pa weł, ale nikt się

nie ode zwał. 
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– To jest tak. Wszyst kie or ga ni zmy ży we, ro śli ny i zbior ni ki wo dy pa -

ru ją, gdy jest cie pło, a czą stecz ki wo dy, któ re fru wa ją w po wie trzu

two rzą chmu ry – wy ja śnił Pa weł.

– Czy li to zna czy, że cząst ki wo dy ba wią się na nie bie? – za py ta ła

jed na dziew czyn ka. 

– Moż na tak po wie dzieć.

– A co da lej się dzie je z chmur ka mi i ty mi kro pel ka mi wo dy? – by -

łem cie ka wy. 

– Chmu ry łą czą się w więk sze i pa da z nich deszcz, któ ry uzu peł nia

wo dę w zie mi i rze kach.  – i na fil mie po ja wił się desz czyk i rze ka. 

– To na praw dę jest su per! – my śla łem so bie. Bar tek chy ba tak nie

uwa żał, bo cią gle wy wra cał ocza mi i zie wał. Nie chcia łem stra cić

swo je go je dy ne go po moc ni ka, więc ci chut ko wy szli śmy z klu bu

i od ra zu uda li śmy się na lo dy, bo mia łem na nie strasz ną ocho tę. 

– Do wie dzia łeś się cze goś? – za py ta łem Bart ka, za ja da jąc się lo da mi

wa ni lio wy mi, ale on po krę cił prze czą co gło wą. Na dal nie wie dzie li -

śmy, co się sta ło z Ka ro li ną i kto ją po rwał. 

Kie dy wró ci łem do do mu, zna la złem w swo im po ko ju ko lej ną, zna -

jo mą kar tecz kę z Pa nem Kro pel kiem:
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Ka ro li na i Gru ba Kaś ka. Gru ba Kaś ka i Ka ro li na. 
Gdzie jest jed na, tam i dru ga od po czy wa. 

No i zno wu za gad ka. Nie mo głem wy kom bi no wać, o co cho dzi tym

ra zem. Nie mo głem się sku pić i cią gle pa trzy łem na wska zów kę

od Pa na Kro pel ka. Ra no nie sły sza łem na wet, jak ma ma za -

py ta ła mnie, co chcę na śnia da nie. 

– Pio tru siu, zno wu nie uwa żasz. Co tam czy tasz pod

sto łem?

Po de szła do mnie i spoj rza ła na Pa na Kro pel ka. 

– Cie ka we. Bar dzo cie ka we.

– Ma mo, czy wiesz mo że, o co cho dzi? Mu szę zna leźć Ka -

ro li nę, bo ktoś ją po rwał! – pro si łem bła gal nie.

– Ty zno wu o Ka ro li nie. Pew nie nikt

jej nie po rwał, tyl ko wy je cha ła

na wa ka cje.

– Oj ma mo! Gdy by po je cha ła na wa -

ka cje, po wie dzia ła by mi. Pro szę cię,

po móż mi roz wią zać tę za gad kę.

Kropelek_ksiazka:Layout 1  08-10-10  00:22  Strona 18



19

– Do brze. Ale naj pierw mu sisz się wy brać z ta tą na wy ciecz kę. Mo -

że ju tro.

Po my śla łem, że ma ma jest su per i że to ona po win na zo stać mo im

po moc ni kiem, bo jest mą drzej sza niż Bar tek. 

Tej no cy śni ły mi się mi lio ny kro pe lek, a wszyst kie mia ły uśmiech nię tą

bu zię Pa na Kro pel ka. Naj pierw fru wa ły w prze stwo -

rzach, a po tem plu ska ły się w rze ce. Za ni mi mi ga ła

mi syl wet ka Ka ro li ny. Usi ło wa łem do niej pod biec,

ale za wsze, gdy by łem już bli sko, ona zni ka ła. 

Ra no by łem już go to wy do wyj ścia. Ale ta ta cią -

gle spał. Zde ner wo wa łem się trosz kę. Bo naj -

pierw obie cu je wy ciecz kę, a po tem śpi. Za kra dłem

się do sy pial ni i po la łem mu twarz wo dą. Śmia łem się

i krzy cza łem, że pa da deszcz. Ta ta ja koś się nie śmiał. Ma -

ma za to by ła za do wo lo na. Ta ta po wie dział, że wi dać w ko go się wda -

łem (nie wiem, cze mu ro dzi ce za wsze pod kre śla ją, że się w nich

wda łem). A po tem ma ma wy la ła na ta tę reszt kę wo dy, któ ra

zo sta ła w szklan ce. Ubaw był jak nie wiem. Ta ta wresz cie

się wy su szył, ubrał i mo gli śmy wy ru szyć na wy ciecz kę.
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Prze jeż dża li śmy przez du ży most i ta ta po ka zał mi ta ką śmiesz ną,

okrą głą bu dow lę, któ ra stoi na środ ku Wi sły. 

– Czy tam ktoś miesz ka?

– Nie. To jest du ża stud nia, któ ra po bie ra wo dę spod dna rze ki i trans -

por tu je ją do Fil trów War szaw skich. 

– Tak jak cię ża rów ka?

– Nie. Wo da trans por to wa na jest ru ra mi. A ta stud nia na zy wa się Gru -

ba Kaś ka. 

– Tak jak w mo jej wska zów ce! Ta to! Mu si my tam iść! Tam jest Ka -

ro li na! – krzy cza łem. 

Ale ta ta po wie dział, że nie mo że my tam wejść, więc się na nie go ob -

ra zi łem. Bo ja tu pró bu ję zna leźć ko le żan kę, a nikt mi nie chce po móc.

Gdy wró ci li śmy do do mu, by łem ca ły czas na bur mu szo ny i ma ma

da ła mi dwie por cje cia sta cze ko la do we go na pod wie czo rek. No i po -

czu łem się trosz kę le piej. 

Na stęp ne go dnia przy biegł do mnie Bar tek, któ ry bar dzo chciał mi

coś po wie dzieć. Już od wej ścia za czął coś wy krzy ki wać. Aż ta ta wyj -

rzał z kuch ni i ka zał nam być ci szej, bo go bo li gło wa. Ta tę czę sto

bo li gło wa, kie dy od wie dza ją nas moi ko le dzy lub ko le żan ki ma my.
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Jak prze cho dzi łem ospę (mia łem ta kie śmiesz ne krop ki na ca łym cie le), to za py ta łem pa na dok to ra, czy są le ki

na to, by tatę nie bo la ła gło wa w ta kich sy tu acjach i pan dok tor bar dzo gło śno się śmiał. Po tem po wie dział, że

jak do ro snę, to mo że zro zu miem. Cze mu do ro śli za wsze mó wią o tym do ra sta niu? Dziw ne. 

Ale prze rwa łem swo ją opo wieść w mo men cie, gdy Bar tek chciał mi po wie dzieć coś waż ne go. 

– Wi dzia łem ją! – wy krzyk nął.

– Ko go?

– No prze cież nie ży ra fę! – zi ry to wał się trosz kę Bar tek  – Ka ro li nę! Wi dzia łem Ka ro li nę! Chodź szyb ko! Mu si -

my iść! Mo że jesz cze tam bę dzie. 

Za py ta łem tatę czy mo gę wyjść po ba wić się z Bart kiem i ta ta się zgo dził. Szli śmy, szli śmy i szli śmy. Już chcia łem

za py tać Bart ka, czy aby na pew no wi dział Ka ro li nę (bo by łem już trosz kę zmę czo ny i mia łem ocho tę na pić się le -

mo nia dy), gdy zna leź li śmy się przy du żej i bar dzo ład nej bra mie, za któ rą by ła wy so ka wie ża z czer wo nej ce gły.

– To tu taj ją wi dzia łem. We szła za tę bra mę. – wy krzy ki wał Bar tek.

– Ale co to za miej sce? – za py ta łem.

– To są Fil try War szaw skie  – ode zwał się zna jo my głos. I nie uwie rzy cie! Za na mi stał ta ta Ka ro li ny. Po my śla -

łem, że pew nie nas śle dził i trosz kę się prze stra szy łem. Bo skąd on się tu taj rap tem zna lazł?! Ale mu sia łem prze -

cież zna leźć Ka ro li nę, więc nie mo głem zbyt dłu go się za sta na wiać, cze mu spo tka li śmy ta tę Ka ro li ny. Za wszel ką

ce nę mu sia łem do stać się do środ ka! I rap tem przy po mnia ła mi się opo wieść ta ty o tym, jak na Fil try War szaw -

skie tra fia wo da z Gru bej Kaś ki. Mo że Fil try War szaw skie, Gru ba Kaś ka i Ka ro li na (a ra czej jej znik nię cie) mia -

ły ze so bą coś wspól ne go. Od waż nie za py ta łem tatę Ka ro li ny czy, mo że my wejść i się ro zej rzeć. 
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– Pio tru siu, a po co chciał byś wejść na Fil try?

– Bo cie ka wi mnie, co się dzie je z wo dą po bra ną przez Gru bą Kaś kę! – nie mo głem prze cież po wie dzieć, że cią -

gle pro wa dzę po szu ki wa nia je go cór ki. Bo do koń ca mu prze cież nie ufa łem. Jak mó wią w fil mach kry mi nal nych:

ta ta Ka ro li ny był cią gle po dej rza nym. Po dej rza nym w mo im taj nym śledz twie de tek ty wi stycz nym. 

Ta ta Ka ro li ny po wie dział, że na Fil trach War szaw skich wła śnie trwa ją dni otwar te i że trze ba mieć spe cjal ne za pro -

sze nie, by wejść do środ ka. Zmar twi łem się, bo nie mia łem ta kie go za pro sze nia. Jed nak ta ta Ka ro li ny od szedł na chwi -

lę po roz ma wiać z ja kimś mi łym pa nem i wró cił z…za pro sze nia mi! Nie mo głem uwie rzyć w swo je szczę ście!

– Ktoś zo sta wił te za pro sze nia dla cie bie  – po wie dział ta ta Ka ro li ny. Nor mal nie bym się zdzi wił, ale nie po ostat -

nim ty go dniu. Ura do wa ni po szli śmy z Bart kiem na wy ciecz kę z sym pa tycz ną pa nią Be atą, któ ra by ła na szą prze -

wod nicz ką. 

– To jak to jest z tą wo dą z rze ki? – nie mo głem już wy trzy mać i za da łem py ta nie.

– Wi dzę, że ma my dziś mło de go czło wie ka, któ ry in te re su je się tech no lo gią. Bar dzo się cie szę. Wo dę po bra ną

przez…

– Gru bą Kaś kę! – krzyk ną łem dum ny. Pa ni Be ata uśmiech nę ła się.

– Do kład nie tak! Wo da po bra na przez Gru bą Kaś kę tra fia na Sta cję Fil trów i pod da wa na jest na po wie trza niu, pod -

czas któ re go wpro wa dza ne są bą bel ki tle nu do wo dy. Bą bel ki te przy go to wu ją wo dę do ko lej ne go eta pu. 

– A co to za etap? – tym ra zem nie wy trzy mał Bar tek.

– Kro pel ki wraz z bą bel ka mi wę dru ją do fil trów po spiesz nych, gdzie prze ci ska ją się przez zło że pia sku, żwi ru

i ka mie ni, dzię ki cze mu za nie czysz cze nia zo sta ją na zia ren kach pia sku i żwi ru. 
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– Czy li wo da jest już czy sta?!

– Nie. Nie wszyst kie za nie czysz cze nia są usu wa ne pod czas fil tra cji

po spiesz nej. Jest jesz cze fil tra cja po wol na, pod czas któ rej kro pel ki

po now nie prze ci ska ją się przez zło ża pia sku, żwi ru, ka mie ni i zło ża

wę gla ak tyw ne go. 

– I już są trans por to wa ne do kra nu? – wo la łem za py tać.

– Jesz cze nie. Wo da jest już czy sta, ale dla pewności, kro pel ki

wo dy pod da wa ne są de zyn fek cji dwu tlen kiem chlo ru lub

zmie sza nym dwu tlen kiem chlo ru z chlo rem ga zo wym. Ale

o tym bę dziesz się uczył dro gi ko le go na lek cji che mii.

– Ale faj nie! Nie mo gę się już do cze kać lek cji che mii.

– A ja nie! To strasz nie trud ne! – po wie dział Bar tek. 

To chy ba by ło za baw ne, bo wszy scy się śmia li. Po wy -

ciecz ce za py ta łem mi łej pa ni prze wod nicz ki, czy nie

wi dzia ła Ka ro li ny. Pa ni Be ata za sta no wi ła się chwi lę

i po wie dzia ła, że nie ste ty nie. Ale na ko niec po da ła mi kar tecz -

kę ze zna jo mym Pa nem Kro pel kiem. Tym ra zem wska zów ka

brzmia ła na stę pu ją co: 
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Wo dy czy stej dro gę już znasz. Wo dy brud nej taj ni ki po znaj. 

– Kto pa ni dał tę kar tecz kę? – za py ta łem.

– Nie ste ty nie pa mię tam. 

By li śmy z Bart kiem tro chę smut ni. Mie li śmy na dzie ję, że tym ra zem

znaj dzie my Ka ro li nę. Zmę cze ni za gad ka mi po sta no wi li śmy na chwi -

lę ode rwać się od spra wy Ka ro li ny i urzą dzi li śmy so bie na po dwór ku

woj nę na błot ne ku le. No cóż. Ma ma nie by ła za chwy co na, gdy mnie

zo ba czy ła w drzwiach.

– Gdzie ty zno wu by łeś?!

– Ba wi łem się.

– No to te raz cze ka cię my cie. 

Nie lu bię się myć, bo mam strasz ne ła skot ki. Ale kie dy sie dzia łem

w wan nie, wpa dłem na pe wien po mysł. Za py ta łem mamę, czy wo dę

też się my je. 

– Tak Pio tru siu. Woda najpierw przechodzi oczyszczanie mecha-

niczne, czyli przepływa przez tak zwane kraty, po to , by można było

wyłowić z niej różne przedmioty, które ludzie wrzucają do toalety. 

A później myje się w takiej dużej wannie. 
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– To dla cze go by łaś zła, gdy wrzu ci łem żoł nie rzy ki do to a le ty? Krat -

ki prze cież by je wy ło wi ły. 

– Nie moż na wrzu cać ta kich rze czy. Moż na wrzu cić tyl ko pa pier to -

a le to wy, bo ina czej oczysz czal nia mu si bar dzo cięż ko pra co wać. Chy -

ba nie chciał byś, że by by ła zbyt zmę czo na?

Pew nie, że nie! Ta ka bied na oczysz czal nia bar dzo się sta ra, by brudna

woda była czyściutka... Wiem jak to jest, bo cza sem mu szę po sprzą -

tać w swo im po ko ju. A po tem przy cho dzi Bar tek i mu szę od no wa

wszyst ko ukła dać, czy ścić. To bar dzo mę czą ce!

– Po tem brud ne kro pel ki na po ty ka ją

w tych wan nach przy ja ciel skie pier wot -

nia ki, któ re czysz czą i pu cu ją kro pel -

ki wo dy, by by ły czy ściut kie.

Ka wa łecz ki brud ków spa da ją na dno

w ko lej nej wan nie i jest to osad ście -

ko wy. A oczysz czo ne ście ki wpły wa -

ją do rze ki Wi sły, nie bru dząc jej.

Bar dzo się ucie szy łem, że czy sta wo da

wpły wa do rze ki, bo na pew no ryb ki i in ne 
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ży jąt ka wod ne są bar dzo za do wo lo ne z te go, że mo gą pły wać w ta kiej czy ściut kiej wo dzie. Co praw da na dal nie

wie dzia łem, gdzie jest Ka ro li na, ale mia łem na dzie ję, że znaj dę wkrót ce ko lej ną wska zów kę od Kro pel ka. Nie -

ste ty nie do sta łem żad nej no wej kar tecz ki. Spraw dza łem kil ka ra zy na łóż ku, szaf ce, biur ku. I nic. 

W śro dę ma ma po wie dzia ła, że za ty dzień przyj dą do nas na obiad ro dzi ce Ka ro li ny. Po my śla łem, że to do bra wia -

do mość, bo mo że wresz cie bę dę mógł ich wy py tać o cór kę. Ca ły ty dzień mi jał bar dzo po wo li. Pra wie tak jak lek -

cje w szko le, kie dy wy da je się, że wska zów ki ze gar ka nie po ru sza ją się nic a nic. Z prze rwą to co in ne go.

Na przer wie czas mi ja raz dwa. 

Ale nad szedł wresz cie ten dzień! Ma ma od ra na go to wa ła i sprzą ta ła. I w koń cu roz legł się dzwo nek do drzwi! Nie

mu sia łem na wet biec, że by otwo rzyć drzwi, bo od go dzi ny pod ni mi sta łem. Ka ro li na oczy wi ście nie przy szła. By li

tyl ko jej ro dzi ce. Le d wo usie dli śmy do obia du, za czę ły się dziać dziw ne rze czy. Naj pierw ta ta ze rwał się od sto -

łu i po wie dział, że za po mniał wy rzu cić zu ży te gwoź dzie. I wy obraź cie so bie, że po biegł z ty mi gwoź dzia mi do to -

a le ty! Po bie głem za nim i w ostat niej chwi li uda ło mi się go po wstrzy mać przed wrzu ce niem gwoź dzi do ubi ka cji.

– Przez cie bie za tka się oczysz czal nia!

Ta ta wzru szył ra mio na mi i usiadł do obia du. Wte dy ma ma stwier dzi ła, że mu si na tych miast umyć garn ki. Po kil -

ku mi nu tach wró ci ła, a wo da z kra nu cią gle le cia ła. Ma ma tym cza sem się roz sia dła i za bra ła za je dze nie. 

– Ma mo! Dla cze go nie za krę ci łaś kra nu?! – po wie dzia łem i po bie głem go za krę cić  – Tak prze cież nie moż na mar -

no wać wo dy! 

– Nie prze sa dzaj. To tyl ko wo da. – po wie dzia ła ma ma. 
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– Ma mo! Prze cież kro pel ki prze szły bar dzo dłu gą po dróż i na le ży im

się od po czy nek! Po win naś o tym wie dzieć – krzyk ną łem trosz kę zde -

ner wo wa ny.

– E tam!

– Wo da to dar na tu ry! Nie moż na go bez myśl nie mar no wać i nie po -

trzeb nie zu ży wać! A przede wszyst kim do pusz czać do te go, by ka pa -

ła z kra nu! – po wie dzia łem do bit nie.

Wte dy wszy scy się uśmiech nę li. Ta ta Ka ro li ny wy szedł na chwi lę

gdzieś za dzwo nić. I za ja kieś pół go dzi ny, roz legł się dzwo nek

do drzwi. Po bie głem otwo rzyć i w drzwiach sta ła Ka ro li na! Uśmiech -

nę ła się i po wie dzia ła:

– Po dob no wiesz już wszyst ko na te mat wo dy! 

Za raz po de szli do mnie ro dzi ce Ka ro li ny i uści snę li mi rę kę.

– Je steś bar dzo mą drym chłop cem! Cie szy my się, że ty le już wiesz.

My śle li śmy, że plan Ka ro li ny się nie uda.

Nie wie dzia łem za bar dzo, co się tu taj dzie je.

– Ja ki plan? – spy ta łem  – My śla łem, że Ka ro li na zo sta ła po rwa na. 

– Ka ro li na mó wi ła nam, że nie wie le wiesz o zna cze niu wo dy i eko -

lo gii – po wie dzia ła ma ma. 
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– Postanowiliśmy więc dzia łać  – do dał ta ta.

– Dzia ła li śmy ra zem. Wie dzie li śmy, że znik nię cie Ka ro li ny i wska -

zów ki Pa na Kro pel ka cię za in try gu ją i za chę cą do śledz twa – po wie -

dzia ła mama Karoliny.

– Chcie li śmy mieć pew ność, że wszyst kie go się na uczysz krok

po kro ku. I uda ło się! Zda łeś ten test! – stwier dził ta ta Ka ro li ny. 

– To był test? – zdzi wi łem się.

– Tak. Wszy scy by li śmy za an ga żo wa ni w tę hi sto rię. Ja i ma ma kła -

dli śmy w two im po ko ju kar tecz ki przy go to wa ne przez Ka ro li nę – po -

wie dział ta ta. 

– A ja mu sia łem uda wać, że Ka ro li ny nie ma w do mu, choć by ła u sie -

bie. No i mia łem przy go to wa ne za pro sze nia na dni otwar te na Fil -

trach War szaw skich  – do dał ta ta Ka ro li ny. 

– Ale skąd wie dzie li ście, że pój dę tam, gdzie trze ba? – coś mi się tu

cią gle nie zga dza ło. 

Ka ro li na uśmiech nę ła się ta jem ni czo.

– Mie li śmy po moc ni ka. 

– Masz na my śli Bart ka?! – Ka ro li na przy tak nę ła. No nie! Nie mo -

głem w to uwie rzyć. Bar tek wszyst ko wie dział i nic nie po wie dział. 
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– Bar tek to mój ku zyn. Ła two by ło go wta jem ni czyć. – do da ła

Ka ro li na. 

Na te sło wa za brzmiał dzwo nek u drzwi. Ja koś się nie zdzi -

wi łem, gdy zo ba czy łem Bart ka.

– Jak mo głeś nic mi nie po wie dzieć – rzu ci łem odro bi nę zły.

– Wiesz, że by ło to bar dzo trud ne. Naj gor sze by ło uda wa -

nie, że nic nie wiem. No i mu sie li śmy z Ka ro li ną uprze dzić

dzie ci z „Klu bu Ma łe go Eko lo ga”, że by mó wi ły, że nie wi -

dzia ły Ka ro li ny od ty go dnia. 

– Czas na na gro dę!– prze rwa ła Ka ro li na  – Pio tru siu, po nie -

waż po myśl nie prze sze dłeś przez śledz two, te raz do sta niesz

pre zent! – i wy cią gnę ła ja kiś ru lo nik pa pie ru z ple ca ka. 

Był to pla kat z Pa nem Kro pel kiem. Na pla ka cie by ło na pi sa ne: 

Gra tu lu ję! 

Te raz już wiesz, że wo da da rem na tu ry jest!

Bar dzo się ucie szy łem, bo lu bię pre zen ty i nie spo dzian ki.

Po za tym po wo li wszyst ko ukła da łem so bie w gło wie, bo
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by ło to trosz kę skom pli ko wa ne. Czy li mo im za da niem nie by ło zna le -

zie nie Ka ro li ny (któ ra wca le nie zgi nę ła), tyl ko in for ma cji o wo dzie...

Jak na pi szę wy pra co wa nie o tym, co ro bi łem w wa ka cje, nikt mi chy -

ba nie uwie rzy. 

Ma ma, ta ta, Ka ro li na, Bar tek, ro dzi ce Ka ro li ny i ja usie dli śmy przy sto -

le i wspól nie wspo mi na li śmy mo je przy go dy i śmia -

li śmy się we so ło. Na de ser ma ma przy nio sła

pysz ne cia sto cze ko la do we z kul ką lo dów. 

Wie czo rem ta ta po mógł po wie sić mi

na ścia nie pla kat z Pa nem Kro pel -

kiem. Kie dy za sy pia łem wy da wa -

ło mi się (mógł bym przy siąc), że

Kro pe lek mru gnął do mnie   

okiem! 

Ale o tym opo wiem Wam in nym

ra zem. 
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